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Oglaszając prenumeratę na następny kwartał , Redakcya Gazery KRAKOWSKIEJ uprasza 
Szanownych Abonentów o wczesne zapisywanie się; gdyż później zgłaszający się nie będą 
mogli odebrać pićrwszych numerów Gazety, albowiem Redakcya taką tylko ilosc eremplarz 
odkijac postanowiła, jaka po obliczeniu najdalój do dnia 6 Kwietnia r. b. Abonentów, okaże 
się byc potrzebną. — Prenumerata kwartalna Zip. M0, miesięczna Zip. 4. 


Wiadomości zagraniczne. 


———— 


— Paryż 14 Marca, — 


Podług wiadomości od granic hiszpań- 
skich Espartero w dniu 5 marca stał z 9000 
ludźmi i znaczną artyleryą w Lodosie. Le- 
on el Conde zajmował Puente de la Reyna, 
z okolic słychać było że rozpoczęte zostały 
układy między królową i Don Carlosem, i za- 
pewniano, że Espartero wydał rozkaz ogra- 
niczenia się na uważuniu poruszeń karlistów 
nie uderzając ba nicb wcale. 

Słychać, że Balmaseda został ułaskawio- 
(ny, i mianowany jeneralnym komendantem 
prowincyi Burgos. 

W Sentinelle z dnia 9 marca czytamy: 
Maroto z 8 batalionami piechoty i 6 działami 
opnścił Balmaseda w dniu 3, i skierował się 
drogą z Bilbao do Portugallety, dla przecię- 
cia związku między temi dwoma punktami. 

Cabrera Został powołany do Tolosy, dla 
rozmowienta się z naczelnym dowódzcą kar- 
łistowskiin, względem plonu nowćj wyprawy, 
a jenerałowie Gomez i Zariategui udadzą się 


z Tolozy do głównej kwatery Marota, kiedy 
Merino z jednym batalionem piechoty i dwo, 
ma szwadronami jazdy; pomaszeruje do Kae 
Stylii i imniemano że ma się połączyć z Bal- 
masedą, 

Listy z Walencyi zapewniają, że van Has 
len zamierza wielkie operacye na wiosnę (?}) 
Wojsku Cabrery ma się bardzo źle wieść, 
zbywa mu na wszystkich potrzebach. 

„List z Bajonny dnia 10, umie%zczony w 
dzienniku Quotidienne donosi, Że przybyli 
tam dwaj niemcy znakomitego stopnia, któ- 
rzy przywieżli z sobą kilka milionów realów 
które do rozporządzenia Don Carlosa oddać 
mają. 

— Londyn 8 Marca. — 

Prezydent kompanii wschodnio-lndyjskiej, 
Sir John Hobhouse, oświadczył w tych dniach 
w izbie niższej, iż towarzystwo, chcąc być 
przygotowanem na rozmaitość wypadków w ye 
prawy do Afghanistanu, powiększyło siły swe 
o 24,000 Seapoys, żołnierzy krajowych, i że 
także europejskie pnlki o 3000 ludzi wzmo- 
cnione zostały. Prócz tego, skoro tylko po. 
trzeba będzie, sprowadzone zostaną wojska 


z Ceyłan i Maurstius, Sir John Hobhouse 
dal w zaspokajające objaśnienie jako odpo- 
wiedź na słowa xięcia Wellington, który 0- 
świadczył w izbie wyższćj, iż podczas gdy 
Anglia prowadzi wojnę w loadyach wschodnich 
i Kanadzie, wojska równie lądowe jak more 
skie stoi na stopie pokoju. Następnie mini- 
ster oświadczył, iż porozumiał się z lordem 
Auckland i dyrektorem towarzystwa wscho» 
dnio:Indyjskiego względem wzmocnienia woj- 
ska europejskiego w lndyach wschodnich, i 
że takowe na pierwsze zarządanie jenerała 
gubernatora zostaną postawione natychmiast 
do jego rozrządzenia. 


Podług ostatnich nadeszłych tu gazet z 
Madras, wybuch nowej wojny Birimanów. co- 
raz, bardziej staje się prawdopodobnym. M lad- 
ca Avy Tharawaddie, okazywał coraz więcej 
oporu względem rezydenta angielskiego. 
W Rangun, Martaban, i Bileng z wielkim 
pośpiechem wyrabiają proch i kule, aw pier- 
wszem miejscu zebrało się 1000 ludzi uzbro* 
jonych. Podług innych doniesień, miało być 
utworzone w górach północno-zachodnich Avy 
powsianie przeciw Tharawaddie przez jedne» 
go z krewnych tego przywłaściciela. Statek 
wojenny angielski »Favorite» miał dopóty 
zostać przed Renguo, dopóki nie będzie wia- 
domym skutek pierwszego zejścia się pułko- 
wnika Benson i Tharavaddie. Na granicy 
Neapolu wszystko zdawało się być spokojnćm, 
jednakże wysłańcy Gurki, mają nieukonten- 
towa nie szerzj ć między krajowcami we wszyst- 
kich częściach Indostanu. Przeprowadzenie 
robotników z wschodnich do zachodnich In- 
dyj miało obecnie w skutek, nadeszlych z 
Anglii do Kalkuty instrnkcyj, zupełnie ustać. 


Schwarzburg- Sandershausen, 12 Marca. 

Pomiąć zy dawnemi przepisami gminy, miee 
scilo się prawo, Że panny, któreby chciały 
iść za mąż w innym okręgu, powinny wnosić 
pewny majatek, aby otrzymać przyjęcie w po- 
czet tamtejszój ludności. Xiążę Schwarzburg- 
Sondershausen, usunął to utrudnienie zawie- 
rania związków małżeńskich, przez postano- 
wienie z dnia 23 lutego b, r, »sPonieważ, 
„ słowa są posianowienia, osobiste przymioty 
gospodyni domu wiekszą maja wartosc iw wielu 
przypadkach więcćj zalespieczają rodzinę od 
zubożenia niż pieniądze i dobra, postanowi. 
lem przeto, jż od dnia ] kwietnia b. r. poe 
zwolenie zawarcia związków małżeńskich w 
obcym okręgn, i tym sposobem zyskania praw 
obywatelskich przysalego malżonka, ze stro» 
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ny narzeczonćj. nie ma załeżeć od wnieść 
się mającego przez nią majątku. 


— Wiesbaden, 11 Marca. — 

Podlug pewnych pogłosek. J. C. W. Wiei- 
ki xiąże nasiępca tronu rossyjskiego, ma po- 
dróż swoję z Wiednia skierować na Sztutgart 
i nasze miasto, dla odwiedzania rodziny xią- 
żęcej. W Bieberich gdzie dwór ma się udać 
na czas pobytu dostojnego gościa, czynią już 
przygotowania na Jego przyjęcie około l8go 
b. m. spodziewają się przybycia J. C, Wye 
sokości. Podniesienie miasta naszego do sto- 
pnia stolicy xiążęcej, zaczyna piękne nader 
przynosić awoce, 


— Miinich 10 Marca. — 

J. C. W. Wielki xiąże następca tronu 
rossyjskiego, ma tu przybyć w dniu 16b. m, 
i do 19 zabawić. Odjazd J: K. Mci xięcią 
Leuchtenberg ma nastąpić w dniu 15 maja. 
W tymże ezasie xiężna Braganza ma także 
przez Anglię udać się do Portugalii. Do boe 
gatych podarunków przeznaczonych dla do- 
stojnój narzeczonćj należy diadem wykonany 
przez jednego z tutejszych jubilerów, odzna« 
czający się zarówno przepychem diamentów 
i pereł jak i wytwornym gustem roboty. 


— Madryt 5 Marca. -— 

Królowa wdowa zupełnie już jest zdrową, 
ale nie wychodzi jeszcze z swoich pokojów. 

Poseł angielski hrabia Clarendon, dawał 
dziś ministrom i członkom ciała dyplomaty= 
cznego obiad pożegnalny, jutro zaś obecnym 
będzie na uczcie danćj przez wiełu znako* 
mitych polityków. Odjazd jego do Londynu 
nastąpi za kilka dni. 

Mówią znowu, Że jenerał Alaix, złożyć 
ma ministerstwo wojny, a jeneral Geronimo 
Vałdez będzie jego następcą. 

Maroto był dnia 2 w Balmaseda. Oglą- 
dał on wojsko w Adenchaga pod dowództwem 
Castora i poczynił niejakie zmiany między 
oficerami. Ńlychać że stamtąd mn zarąz udać 
sią do Alava i w ogólę zwiedzić wszystkie 
punkta prowincji, dla oddalenie wszędzie tych 
oficerów, których duch jest wątpliwy. 

Don Carlos, który w dniu 7 marca znaje 
dował się jeszcze w Tolozie, mianował xię- 
dza Cyryla prezesem rady ministrów, a je- 
nerała Villareal swoim adjutantem, jeneralo- 
wie Casa Eguja, Gomez, Elio, Zariategui, 
Vargas, pułkownik Madraso Pont, wrócili 
do czynnćj slużby. Gomez, Klio, i Zariate- 
gui przeciw którym rozpoczęte były sprawy 
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sądownie, żądali, aby niewinność ich publi. 
cznie była ogloszoną. 
N 


Rozmaitosci. 


ZWIASTUNKA TERNA. 
Podlug ustnego opowiadania pulkownika Fa- 
vier w Paryżu, 
(Dokończenie), 

Tribet upojony radością, wyszedł z jéj 
domu, ale na postawienie znacznej summy 
nie miał podostatkiem pieniędzy, jakoż wróż- 
ka ta przepowiadając liczby mówiła każde» 
mu, aby nigdy niestawiał na loteryę cudzych 
pożyczonych albo nieuczciwie zarobionych pie- 
niędzy; Tribet miattylko 20 franków i wszyst- 
kie postawił na loteryę. Na dniu zapowie- 
dzianym wyszły Wszystkie numera. Ani je- 
den nie chybił. Szczęśliwy Tribet wygrał 
96,000 franków. Któż jego uaiesienie opi- 
sać zdoła! Nie posiadał się z radości, bie- 
gal po ulicach jak szalony z odktytą głową, 
ściskał i całował każdego, kto mu wpadł w 
ręce, siedział z wielkeim ukontentowaniem w 
loży gdy jego szczęśliwy przypadek aktoro- 
wia na scenie przedstawiali; jednóm słowem, 
ziściło się co mu panna Lenormand przepo- 
wiedziała; pieniądze odebrały mu rozum. Znie- 
nawidził rodzinę, żonę i swoje biedne dzieci, Pa- 
ryż był muza mały, oszalał; zebrawszy wszyst- 
kie swoje pieniądze i nie zlożywszy nawet 
podzięki stwórczyni szczęścia swojego, uciekł 
dn Londynu. Tam wdawszy się w gry ha- 
zardowe, roztrwonił w krótkim czasie połowę 
twego majątku. W r. 1823 gdy zeszedł na 
aką nędze,. iż przez cały tydzień nie iniał 
W ustach ani łyżki rosolu, wyciągnięto go 
Nareszcie utopionego z pośród nurtów Ta- 
mizy, Nędza i rozpacz przywindły go do te- 
80 Stuy, 

śdarzsnie to wzruszyło pannę Lenormand 
W Najwyższym stopniu. Moiemała się ona 
być bezpośrednią zabójczynią Tribeto. Prze- 
klirała Swójkunszt i dlużej niż cały rok ża- 
dnego numeru loteryjnego przepowiedzieć 
nie chciała W roku 1830 przyszedł do niej 
Piotr Arthur, drukarz paryzki. Opowiedział 
zd Wszystkie swoje stosunki. Jednakże nie 
sk. od nićj ani nnmerów loteryjnych, ani 
osi: JAR! dowiedzić aię o swoim przyszlym 
sfę SĄ Prosit ją tylko ọ radę i wstawienie 
e polewą U pewnego lichwiarza , który wiel- 
i, egał ma jéj słowie. Podczas gdy dru- 
blig ny ji pokób sanosjłdo nićj prośbę, nie- 

gany lichwiarg wszedł z wożnemi dojćj 


pomieszkania, Dowiedział sięon, iż dłużnik 
jego schronil się był do tego domu. Z wrzas- 
kiem i gniewem przystąpił do Arthura i roze 
kazał siepaczom, aby go natychmiast uwię- 
zili- Podstęp ten oburzył pannę Lenormand 
do żywego. Odwoływala się do prawa doe 
niowego, starała się przekonać go rozumem, 
używała próśb i ułagodzeńn, ale lichwiarz głu- 
chym był na wszelkie jej przedstawienia. Bie- 
dny drukarz płacił temu bezsumieqnemu czło- 
wiekowi przez lat cztery po 24 procentu! 
Nie miał on dla swoich dzieci nawet kawał- 
ka chleba w domu, podczas gdy łichwiarz 
był majętnym człowiekiem i we wszystko o- 
pływał. Im więcej panna Lenormand wsta- 
wiała się za nieszczęśliwym, tem bardziej 
oburzał się lichwiarz, i temi słowy zakoń- 
czył: «Niepozwalam nikomu powstawać przes 
ciw memu prawu. Jeżeli panna Lenormand 
tak bardzo jesteś litościwą, chciejże za dłu- 
Znika 2,000 franków zapłacić.» — »Nie mam 
tyle pieniędzy,» odrzekła wieszczyni paryzka 
inaczej pewniebym zapłaciła. Jednak spró- 
buję, «rzekła dalej, spojrzawszy na rękę 
nielitośnego wierzyciela: dzięki niebu, mam je: 
szcze jeden środek ratunku! Własną swoją rę- 
ką, nieużyty człowieku, ustalisz szczęście 
tego nieszczęśliwego!» A potem rzakla do 
Arthura: «Jeżeli pan masz przynajmniej je- 
szcze 5 franków, któreś na uczciwy sposób 
sobie zarobił, postawże je na 37, 87 i 88 w 
królewskiej loteryi. Dzisiaj jaszcze odbędzie 
się ciągnienie, a jutro, daję meję sławę w 
porękę, weźmiesz 24,000 franków. 

Arthur, nie mając ni grosza, wzniósł zae 
lane'oczy do nieba. Na krótki czas przedtėm, 
lichwiarz zabierając u niego wszystkie ru- 
chamości, ogołocił go był z ostatniego Sze- 
laga. Dla tego usłyszawszy te słowa rose- 
śmiał się piekielnym śiniechem i rzekł do 
woźnych: «Weźcie tego żebraka! a co się 
trzech numerów dotycze, są to moje; Wy» 
czytano je z mojej ręki i pożytek z nich du 
mnie należy.» Stósownie do rozkazu zapro- 
wadzili siepacze biednego Arthura dogmachu 
ś. Pelagii. Lichwiarz zostawszy zpanną Le- 
normand sam na sam, okazał się z najprzy* 
jeimoiejszej strony. Ńrogą twarz swojęokrył 
najłagodaiejszym uśmiechem, oświadczył za 
wskazane numera swoje podziękowanie ipo- 
łożywszy w dowód wdzięczności 10 franków 
na stole, rzekł: »Już dawno Zyczylem sp- 
bie dowiedzieć się od wćpanny, jakie liczby 
sprzyjają memu szczęściu. Dzięki niebu, 
przez przypadek o nich się dowiedziałem.« — 
»Staw pan na nie,» odrzekła urażona, alo 


pamiętaj, iż nie ujdziesz mej zemsty. To 
rzeklszyodwróciła się od lichwiarza, który 
skłoniwszy się uisko wyszedł zpokoju i pro» 
sto do gmachu loteryjnego pospieszył. Lee 
normand zostawszy sama rzekła. »Zawsze sar- 
kałam na to, że tylko obcym ludziom szczę- 
ście przepowiadać mogłam, ana liczby, które 
innym wróżyłam, nigdy mnie samćj stawiać 
nie było wolno; albowiem przez to utraciła» 
bym powierzony ini dar przepowiadania liczb; 
jednakże dla ukarania tego nieużytego lichwia* 
rza poświęcę ten dar tajemniczo. Postawię 
na te same numera dziesięć franków, a rę- 
czę mojem życiem, że żaden z nich nie wyjdzie.» 

I tak się stało. Numera nadmienione nie 
wyszły, Lecz niestety! biedny drukarz zo- 
stawał tak długo w więzieniu. aż dopokąd 
wróżka, wezwawszy szlachetnych osób do 
składki, z tamtąd go nie wydobyła. 

W jakim stopniu wszystkie wypadki tesą 
prawdziwe alho zmyślone, i jak dalece opo- 
wiadania, które w r. 1815.apóżnićj w r. 1831 
od wielu osób w Paryżu słyszalem, zasługują 
na wiarę , nie śmiem rozstrzygnąć. To tylko 
pewna. iż panna Leaormand na ośm dni przed 
śmiercią Ludwika XVIII pięć liczb: 63, 36, 
14, 26 i 18; wiek, lata panowania, dzień 
wkroczenia sprzymierzeńców do Paryża, dzień 
objęcia rządów przez króla i liczbę Ludwi- 
ka 16, przepowiedziała, że na te liczby sta- 
wiono i wielkie summy w Paryżu powygry= 
wano. O tym wypadku rozpowiadają jeszcze 
ciągle stare matrony, i życzą sobie aby ta 
sławna wróżka jak najdlużej pomiędzy nie- 
mi Żyła. j 
— Podług wyrachowania Berghausa, gotów- 
ka w roku 1855 w następujący sposób roze 
dzieloną była w Europie. We Francyi było 
w obiegu 3,000 milionów złp. w Anglii 2,790 
milionów, w Austryi 2,160 milionów, w Pru. 
sach 840 milijonów, w Stanach niemieckich, 
1,148 milionów, w Fłolandyi 223 milionów, 
w Szwecyi 54 milionów, w Norwegii, 45 mi- 
lionów w Danii 13 milionów, w Hiszpanii 430 
milionów, w Portugalii 189 milionów, we Wło- 
szech 900 milionów, w Grecyi i Turcji 300 
mill. w Szwajcaryi 66 mill, podług tego w ca- 
iej Europie było 14,160 milionów złp. go- 


tówki. W Ameryce summa gotowizny wynoe 
si 1740 milionów złotych. Jednakże cała go- 
towizna Europy i Ameryki nie wystarczy na 
zapłacenie trzecićj części długu krajowego 
angielskiego, który wynosi 48,000 milionów 
złotych, i które gdyby ułożono talarami w 
kształcie rolki, wystarczyłyby pa czterokro* 
tne opasanie ziemi. 

Ze teraz w Brunszwigu chcą się uczyć 
latać, to jest wiele, w Miinich chcą wiedzieć 
to się dzieje na xiężycu, a w Koburgu zmie- 
nić usiłują owies w Żyto, to jest jeszcze wię» 
cćj; ale że zamyślają teraz gorące powietrze 
Afryki sprowadzać za pomocą rur do Euro- 
py dla ogrzania w zimie mieszkań, to jest 
Non plus ultra. Co téz na to powiedzą 
drwale? 

Anglik pewien porównywa ducha Szek- 
Spira nader trafnie z pierścieniem Pyrrusa, 
na którym podług Pliniusza przes prostą grę 
natury, bez pomocy sztuki okazywały się 
kształty Apolina u dziewięciu Muz. 

W Wejrnarskićem w mieście Ejsenach zja- 
wil się nowy Kasper Hauser, chłopczyna 11 
lat mający, nazwiskiem Kesemann, przybył 
żebrzący jak mówi z Algieru! Ojciec jego 
zabrał go z sobą do Afryki, gdzie służył ja- 
ko ochotnik, potem do Hiszpanii, ‘a potem 
znowu do Afryki, gdzie będąc raniony, mu. 
siał syna odeslać do Niemiec z dwoma wy- 
służonemi Niemcami. Z śledztwa wykryle 
się, iż w mieście Ejsenach nigdy nie mie- 
szkał człowiek nazwiskiem Kesemann. Chłop- 
czyna opowiada dokładnie jaki jest widok 
Algieru, Madrytu i Bajonny; zdaje się iż w 
samej rzeczy musiał tamże przebywać. Gdy 
pierwszy raz w Niemczech śnieg urjrzał, ny- 
slal że to bawełna. W. xiąże Wajmarski 
oddał go na wychowanie. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 28 do dnia 29 Marca. 


Borycki Leon, ob. Moplewski Konstanty, ob. z 
Polski; — Gostkowski Kazimierz, z Galicyi; — Neu- 
man Florentyn, podporucz. Landwerów król. Prus. z 
Pruss. 
Wyjechali z Krakowa. 

Robrowski Józcf, br. Trzebiński Józef, do Pols. 


Doniesienia prywatne. 


Prawnie zajęte rachomości, a mianowicie 
stolarszczyzna różnego gatunku w dniu 2 
kwietnia r. b. o godzinie 9 zrana w gmachu 
Sukiennice zwanym, przez publiczną Jicytn- 
cja sjrzedanami zostana, przeto wzywa pad- 


pisany kómornik chęć kupoa mających do 
zejścia się na Czag i miejsce oznaczone. 
Kraków dnia 28 marca 1839 r. 


* Karol Koisiewica Kom. Sąd. 
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